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Ży­łem dla pi­sa­nia i z pi­sa­nia. By­łem dzien­ni­ka­rzem, nie tyl­ko spor­to­wym, a ta­kże tłu­ma­czem li­te­ra­tu­ry węgier­skiej, ko­re­spon­den­tem ra­dia i te­le­wi­zji, w su­mie jed­nak chy­ba naj­bar­dziej pi­sa­rzem. Mam w do­rob­ku kil­ka­dzie­si­ąt ksi­ążek. Prze­kła­dów oraz wła­snych, nie tyl­ko o spo­rcie, któ­re do­cze­ka­ły się na­gród i prze­ło­żo­ne zo­sta­ły na kil­ka języ­ków, z cze­go je­stem bar­dzo dum­ny. Zwłasz­cza z wy­da­nia po ukra­ińsku ksi­ążki o moim ro­dzin­nym kre­so­wym mie­ście Sta­ni­sła­wo­wie, któ­re w 1962 roku prze­mia­no­wa­no na Iwa­no-Fran­kiwsk. Opo­wie­ści osnu­tej na wspo­mnie­niach z dzie­ci­ństwa, spi­sa­nych już pod ko­niec mo­jej dzia­łal­no­ści pi­sar­skiej.

W 1999 roku wraz z sy­nem Mi­cha­łem i wnu­kiem Ant­kiem po­je­cha­li­śmy do Sta­ni­sła­wo­wa i kie­dy wędro­wa­li­śmy po uli­cach mia­sta mo­je­go dzie­ci­ństwa, na­gle oży­ły we mnie wspo­mnie­nia. Od tego się za­częło i po ko­lej­nych wy­pra­wach do ro­dzin­ne­go mia­sta po­wsta­ły Kre­sy Kre­sów, Sta­ni­sła­wów. A w ślad za ogrom­nym od­ze­wem czy­tel­ni­ków Sta­ni­sła­wów jed­nak żyje. Było tego kil­ka wy­dań w Pol­sce, i co naj­wa­żniej­sze prze­kład na ukra­iński! Tłu­macz­ka Na­ta­lia Tka­czyk po­łączy­ła obie ksi­ążki w je­den tom pod ty­tu­łem Ko­łyś w Sta­ni­sła­wo­wi... (Kie­dyś w Sta­ni­sła­wo­wie...), przy pe­łnej mo­jej ak­cep­ta­cji opa­trzo­ny po­le­micz­nym po­sło­wiem dwóch ukra­ińskich hi­sto­ry­ków. W kil­ku kwe­stiach mie­li oni inne zda­nie niż ja. Ci­ągle wie­le nas dzie­li, ale wa­żne, że o tym ze sobą roz­ma­wia­my, dys­ku­tu­je­my, cze­go naj­lep­szym do­wo­dem jest fakt, że ksi­ążka zo­sta­ła wy­da­na na Ukra­inie. Mó­wi­my o Sta­ni­sła­wo­wie, w Iwa­no-Fran­kiw­sku, bo tak dziś się na­zy­wa to na­sze daw­ne, kre­so­we, on­giś wo­je­wódz­kie, mia­sto. Sto­li­ca re­gio­nu zwa­ne­go Po­ku­ciem albo Pod­kar­pa­ciem.

Kie­dy za­bra­łem się do pi­sa­nia o sta­ni­sła­wow­skich ko­rze­niach, zda­łem so­bie spra­wę, że w prze­szło­ści nie pro­wa­dzi­łem pa­mi­ęt­ni­ków, nie gro­ma­dzi­łem no­ta­tek i co gor­sza wy­rzu­ca­łem sta­re ka­len­da­rze. Z wy­jąt­kiem ar­chi­wum ró­żnych mo­ich pra­so­wych wy­cin­ków i tek­stów oraz do­ku­men­ta­cji te­ma­tów, o któ­rych pi­sa­łem (pe­łna piw­ni­ca), nie gro­ma­dzi­łem żad­nych oso­bi­stych za­pi­sków. I to był błąd! Te­raz, kie­dy żyję z eme­ry­tu­ry i co roku wzna­wia­nych w moim prze­kła­dzie Chłop­ców z Pla­cu Bro­ni Fe­ren­ca Mol­nára, naj­bar­dziej zna­nej na świe­cie węgier­skiej po­wie­ści, na­gle przy­szła fala wspo­mnień, przy­po­mnia­ły mi się daw­ne, zna­czące w moim ży­ciu wy­da­rze­nia. War­te spi­sa­nia i prze­ka­za­nia cho­ćby wnu­kom. Nie­spo­dzie­wa­nie wra­cam więc do lat mło­do­ści i ze zna­mien­nym dla sta­ro­ści tru­dem od­grze­bu­ję w pa­mi­ęci to, co nie tyl­ko dla mo­ich Ol­sza­ńskich i Szu­mow­skich – czy­li ro­dzi­ny mo­jej cór­ki Aga­ty – może być cie­ka­we. I wa­żne. Rów­nież dla mnie, żeby coś wi­ęcej po so­bie zo­sta­wić. Wpraw­dzie było, mi­nęło, ale prze­cież coś tam jesz­cze w pa­mi­ęci zo­sta­ło...








1.

KO­RZE­NIE
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Da­rem nie­bios, od uro­dze­nia, otrzy­ma­łem dwa języ­ki. Ma­cie­rzy­sty – węgier­ski i oj­czy­sty – pol­ski. Dzi­ęki ojcu, któ­ry w 1926 roku oże­nił się z Węgier­ką. Wy­cho­wy­wa­ła mnie głów­nie mat­ka, bo oj­ciec, jako pe­łen po­świ­ęce­nia le­karz, był nie­ustan­nie za­jęty or­dy­no­wa­niem w przy­chod­ni, w swo­im pry­wat­nym ga­bi­ne­cie czy le­cze­niem pa­cjen­tów w szpi­ta­lu albo też w ich do­mach. Od rana do wie­czo­ra, w Ka­sie Cho­rych, czy­li przed­wo­jen­nej ubez­pie­czal­ni, na­stęp­nie w szpi­ta­lu, a po­tem w domu, w pry­wat­nym ga­bi­ne­cie. I jesz­cze cho­dził z wi­zy­ta­mi do cho­rych, z re­gu­ły zna­jo­mych, a ta­kże co bar­dziej zna­czących w Sta­ni­sła­wo­wie oso­bi­sto­ści. Bo go o to pro­szo­no, gdyż uwa­ża­no go za jed­ne­go z naj­lep­szych w mie­ście dok­to­rów.

Moja mat­ka, Ka­tin­ka Si­mén­fa­lvy (zdrob­nie­nie od węgier­skie­go imie­nia Ka­ta­lin, tak jak Ka­śka od Ka­ta­rzy­ny), pro­si­ła, żeby tak się do niej po pol­sku się zwra­cać. Ale sta­ra­ła się jak naj­częściej mó­wić ze mną po węgier­sku i opo­wia­dać o lo­sach swo­jej fa­mi­lii. Tak więc wiem.

Mój dzia­dek – Aloj­zy Ol­sza­ński her­bu Ja­strzębiec – był zie­mia­ni­nem ze szla­chec­kim ro­do­wo­dem i po­sia­dał spo­ry ma­jątek w Kup­czy­ńcach koło Tar­no­po­la. Ja­kiej wiel­ko­ści i war­to­ści nie wiem, gdyż mój oj­ciec ni­g­dy o tym nie opo­wia­dał, bo i nic nie odzie­dzi­czył. Jed­no tyl­ko prze­jął od ro­dzi­ny, a mia­no­wi­cie drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne swo­ich przod­ków, któ­re ura­to­wał w cza­sie woj­ny i mnie prze­ka­zał. Wraz z dumą z na­sze­go her­bu Ja­strzębiec. Ro­do­wód ten si­ęga kil­ka po­ko­leń wstecz i są w nim na­wet wa­żni nie­gdyś pod­ko­mo­rze, a na­wet kasz­te­la­no­wie. Ja z ko­lei prze­ka­za­łem ten do­ku­ment swo­im dzie­ciom oraz wnu­kom i już ich spra­wą jest, co z nim zro­bią, czy im się kie­dyś do cze­goś przy­da. Dla mnie na­to­miast naj­wa­żniej­sze z tego ro­do­wo­du było i jest to, że moja bab­cia Fran­cisz­ka z domu była z Hic­kie­wi­czów i stąd po­kre­wie­ństwo oraz moja wiel­ka, si­ęga­jąca do dziś przy­ja­źń z tą sta­ni­sła­wow­ską ro­dzi­ną, któ­ra po woj­nie osie­dli­ła się w Gli­wi­cach. Bab­cia Fran­cisz­ka zma­rła jed­nak wcze­śnie i chy­ba od tego mo­men­tu urwa­ły się kon­tak­ty mego ojca, bo nic mi nie prze­ka­zał o lo­sach na­szej ro­dzi­ny. I poza swo­im gru­bo młod­szym ku­zy­nem, rów­nież le­ka­rzem, dok­to­rem Ada­mem Hic­kie­wi­czem, nie miał ni­ko­go bli­skie­go. Z ro­do­wo­du wy­ni­ka, że oj­ciec miał młod­sze­go bra­ta, ale nie utrzy­my­wał z nim kon­tak­tów, ślad się urwał i nic o wuj­ku mi nie opo­wie­dział. Coś w ro­dzi­nie ojca sta­ło się wów­czas nie tak, a mo­je­go tatę wy­sła­no na stu­dia do Lwo­wa. Naj­pierw me­dycz­ne, uwie­ńczo­ne dy­plo­mem dok­to­ra wszech nauk le­kar­skich otrzy­ma­nym w 1907 roku. We Lwo­wie też za­czął pra­co­wać jako mło­dy le­karz, głów­nie po to, aby da­lej stu­dio­wać i na Lwow­skim Uni­wer­sy­te­cie zro­bić jesz­cze ma­gi­ste­rium z fi­lo­zo­fii. Ale i tego było mu za mało, za­czął stu­dio­wać astro­no­mię! I za­pew­ne zro­bi­łby ko­lej­ny dy­plom, gdy­by nie wy­buch I woj­ny świa­to­wej, kie­dy jako le­ka­rza w 1914 roku wzi­ęto go do au­striac­kiej ar­mii i wy­sła­no na front we Wło­szech.

Wcze­sne losy ojca, aż do ślu­bu z Ka­tin­ką, bar­dziej szcze­gó­ło­wo opi­sa­łem w mo­jej pierw­szej ksi­ążce o Sta­ni­sła­wo­wie, więc nie za­mie­rzam tego tu po­wta­rzać, bo tam ka­żdy to znaj­dzie i je­śli ze­chce, prze­czy­ta. I tyle o na­szych pol­skich ko­rze­niach, Ol­sza­ńskich i Hic­kie­wi­czów.

Znacz­nie ob­szer­niej opi­sa­łem w tej ksi­ążce ro­dzin­ne zwi­ąz­ki węgier­skie. Było ich wi­ęcej ze względu na licz­ne ro­dze­ństwo mo­jej mat­ki. Mia­ła trzech bra­ci i dwie sio­stry oraz ży­jącą jesz­cze do 1946 roku ma­co­chę An­to­nię, na­zy­wa­ną Toni-Mama. Wa­żna była też bli­sko­ść geo­gra­ficz­na, bo ród Si­mén­fa­lvich po­cho­dził z Za­kar­pa­cia. Jed­nak tyl­ko naj­star­szy brat mat­ki – wu­jek Ár­pád, po­zo­stał na ro­dzin­nym ma­jąt­ku w Rusi Za­kar­pac­kiej, któ­ra przed II woj­ną świa­to­wą na­le­ża­ła do Cze­cho­sło­wa­cji, w mie­ście Na­gy­szőlős, po cze­sku Vel­ki Se­vlus, a dziś po ukra­ińsku Vi­noh­ra­dy. Był ad­wo­ka­tem, przy­wód­cą do­mi­nu­jącej in­te­lek­tu­al­nie mniej­szo­ści węgier­skiej. Zna­ną oso­bi­sto­ścią. Star­sza sio­stra Erz­sébet i środ­ko­wy brat Sán­dor prze­nie­śli się do Bu­da­pesz­tu, a naj­młod­szy Ad­or­ján wy­je­chał do Ar­gen­ty­ny i tam prze­hu­lał swój udział w ma­jąt­ku. Wró­cił, gdy ro­dzi­na wy­ku­pi­ła jego dłu­gi, ale usu­nął się w cień.

Ze Sta­ni­sła­wo­wa wy­star­czy­ło prze­je­chać ko­le­ją przez le­gen­dar­ny most na Pru­cie w Ja­rem­czu, po­tem przez tu­ne­le w Kar­pa­tach do Wo­roch­ty, gdzie jed­nak ko­ńczy­ły się tory i już się było po dru­giej stro­nie, u wuj­ka Ár­páda. Po­ci­ągiem, okrężną dro­gą przez Stryj, je­cha­ło się wpraw­dzie dłu­żej, ale też tyl­ko kil­ka go­dzin. Przed woj­ną z re­gu­ły z mamą je­ździ­łem na wa­ka­cje, na prze­mian do węgier­skiej ro­dzi­ny oraz w oko­li­ce Ja­rem­cza, gdzie w ser­cu Hu­culsz­czy­zny, w Do­rze, też nad brze­giem Pru­tu, mia­ła swo­ją wil­lę na­sza ro­dzi­na Hic­kie­wi­czów.

Dru­gi brat Ka­tin­ki, Sán­dor, miesz­kał znacz­nie da­lej, bo w Bu­da­pesz­cie. Obaj bra­cia byli zna­czący­mi oso­bi­sto­ścia­mi, po­li­ty­ka­mi i wy­so­kiej ran­gi urzęd­ni­ka­mi. Ko­niecz­ne tu wy­ja­śnie­nie skom­pli­ko­wa­nych lo­sów Rusi Za­kar­pac­kiej, w któ­rej do­mi­nu­jącą rolę od­gry­wa­li Węgrzy. Po prze­gra­nej I woj­nie świa­to­wej zo­sta­ła po­dzie­lo­na i przy­zna­na po­wsta­łej re­pu­bli­ce Cze­cho­sło­wa­cji oraz częścio­wo Ru­mu­nii. Za­kar­pa­cie po­wró­ci­ło do Węgier do­pie­ro po roz­bio­rze Cze­cho­sło­wa­cji przez Hi­tle­ra w mar­cu 1938 roku. Po II woj­nie zaś Ruś, po­dob­nie jak i na­sze wschod­nie Kre­sy, zo­sta­ła wcie­lo­na do ZSRR, a dziś na­le­ży do Ukra­iny. W nie­spe­łna pi­ęćdzie­si­ąt lat pięć ró­żnych pa­ństw!

W mar­cu 1939 roku Pol­ska na nie­spe­łna sze­ść mie­si­ęcy uzy­ska­ła wspól­ną gra­ni­cę z Węgra­mi, co ode­gra­ło ogrom­ną rolę po na­szej bły­ska­wicz­nej klęsce na po­cząt­ku II woj­ny świa­to­wej. Dzi­ęki tej gra­ni­cy, wła­śnie przez Węgry, prze­do­sta­ły się na Za­chód całe jed­nost­ki na­sze­go woj­ska. A Węgrzy, mimo so­ju­szu z III Rze­szą Hi­tle­ra, przy­jęli ty­si­ące pol­skich ucho­dźców. Wśród nich i mnie z ro­dzi­ca­mi, pó­źna je­sie­nią 1943 roku, kie­dy los zmu­sił nas do na­tych­mia­sto­wej uciecz­ki. Przez Węgry wio­dły też szla­ki ku­rier­skie z oku­po­wa­nej przez Niem­ców Pol­ski. I w tym miej­scu do­cho­dzę do na­szych ro­dzin­nych po­wi­ązań, bo w tym wszyst­kim istot­ną rolę ode­gra­li obaj bra­cia mo­jej mat­ki. Moi wuj­ko­wie!

Ro­dzi­na Si­mén­fa­lvych za au­stro-węgier­skich cza­sów, przed I woj­ną świa­to­wą, mia­ła na Za­kar­pa­ciu duże zna­cze­nie. Za­li­cza­ła się do zie­mia­ństwa, któ­re­go ce­lem była hun­ga­ry­za­cja tej kra­iny. I rze­czy­wi­ście, po­dob­nie jak Po­la­cy na Pod­kar­pa­ciu, tak Węgrzy na Za­kar­pa­ciu ode­gra­li dużą rolę w pod­nie­sie­niu po­zio­mu kul­tu­ry i cy­wi­li­za­cji tam­tej­szej ró­żno­rod­nej na­ro­do­wo lud­no­ści. Za­kła­da­li szko­ły, wpro­wa­dzi­li upra­wę wi­no­gron, ale oczy­wi­ście czer­pa­li z tego ko­rzy­ści. Byli pa­na­mi w sto­sun­ku do Ru­si­nów, Ru­mu­nów, Ro­mów, Hu­cu­łów, a na­wet bo­ga­cących się na han­dlu Ży­dów. W dru­giej po­ło­wie XIX wie­ku mój węgier­ski dzia­dek Sza­bolcs Si­mén­fa­lvy zo­stał de­le­go­wa­ny do gmi­ny Na­gy­tar­na. Zo­stał tam wój­tem i dy­rek­to­rem stwo­rzo­nej przez nie­go szko­ły. Rządził i uczył. Do­stał zie­mię i do­ro­bił się wiel­kie­go ma­jąt­ku, w tym spo­rej win­ni­cy oraz dwor­ku. Jego naj­star­szy syn, a mój wu­jek, Ár­pád, był ad­wo­ka­tem i szyb­ko stał się li­de­rem mniej­szo­ści węgier­skiej na ca­łym Za­kar­pa­ciu. A gdy w 1939 roku znów na­sta­ły Węgry, zo­stał mia­no­wa­ny wo­je­wo­dą aż trzech ko­mi­ta­tów (tak na­zy­wa­ły się węgier­skie wo­je­wódz­twa) Ugo­czy, Be­re­gu i Ungváru, gra­ni­czących z Pol­ską. De­cy­zję o prze­pusz­cze­niu pol­skich wojsk we wrze­śniu 1939 roku i przy­jęciu ucho­dźców, mimo so­ju­szu z III Rze­szą, pod­jął rządzący Węgra­mi ad­mi­rał Mi­klós Hor­thy. Na mocy tej po­li­tycz­nej de­cy­zji roz­lo­ko­wa­niem i pierw­szą po­mo­cą zaj­mo­wa­ły się kie­ro­wa­ne przez wuj­ka Ár­páda urzędy. A jemu szcze­gól­nie na tym za­le­ża­ło, bo prze­cież jego sio­stra była żoną Po­la­ka. Węgrzy ser­decz­nie, nie tyl­ko chle­bem, ale i z em­pa­tią, rów­nież i wi­nem, wi­ta­li Po­la­ków, aby ich po­cie­szyć. Dru­gi wu­jek, Sán­dor, był w Bu­da­pesz­cie dy­rek­to­rem KEOH-u czy­li Pa­ństwo­we­go Urzędu Kon­tro­li Ob­co­kra­jow­ców i pod­le­ga­ły mu spra­wy ucho­dźców. Ści­śle wspó­łpra­co­wał z węgier­skim Mi­ni­ster­stwem Spraw We­wnętrz­nych, w któ­rym utwo­rzo­no spe­cjal­ny de­par­ta­ment opie­ki nad ucho­dźca­mi. Kie­ro­wał nim za­słu­żo­ny dla Pol­ski Józ­sef An­tall. Sán­dor Si­mén­fa­lvy na­tu­ral­nie moc­no go wspie­rał. I tu też nie bez wpły­wu były jego ro­dzin­ne po­wi­ąza­nia z Pol­ską. A w ogó­le prze­cież losy Węgier spla­ta­ły się z na­szą hi­sto­rią, lu­bia­no i na­dal nas tam lu­bią, ce­nią. O tym wszyst­kim ob­szer­nie na­pi­sa­łem w Kre­sach Kre­sów, nie­mniej uzna­łem za wa­żne, aby od tego za­cząć strzępy wspo­mnień. Swo­je dzie­ci­ństwo do­kład­nie przy­wo­ła­łem w tam­tej ksi­ążce, więc mogę te­raz swo­bod­nie po­wędro­wać da­lej po swo­ich lo­sach.
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I jesz­cze kil­ka słów, a ra­czej kil­ka­na­ście zdań, o ro­dzi­nie, dla któ­rej za­cząłem pi­sać te wspo­mnie­nia, aż wresz­cie po­wsta­ła ksi­ążka. Na po­cząt­ku było nas dwo­je. A na­stęp­nie, kie­dy przy­szli na świat Mi­chał i Aga­ta, już czwo­ro. W trze­cim po­ko­le­niu po­ja­wi­ła się pi­ąt­ka wnu­ków, sami chłop­cy! Kie­dy pi­szę te sło­wa, włącz­nie z żo­na­mi i dziew­czy­na­mi wnu­ków oraz czwar­tym po­ko­le­niem, czy­li mo­imi pra­wnu­ka­mi, jest nas szes­na­ścio­ro! Za­tem to nie my z żoną, ani dwój­ka na­szych dzie­ci, przy­czy­ni­li­śmy się do niżu de­mo­gra­ficz­ne­go, któ­ry te­raz gnębi Pol­skę. Krót­ko więc o ro­dzi­nie, któ­ra – co tu dużo mó­wić – jest moim naj­wi­ęk­szym osi­ągni­ęciem i skar­bem. Nie tyl­ko moim, ale i mo­ich po­tom­ków.

Mi­chał dzi­ęki swej oso­bo­wo­ści oraz po­glądom szyb­ko zy­skał wy­so­ką słu­chal­no­ść w Trój­ce dzi­ęki swo­jej „Go­dzi­nie praw­dy” a ta­kże pro­wa­dzo­ne­mu w TVP 2 „Eks­pre­so­wi re­por­te­rów”. Z Trój­ki od­sze­dł wraz z in­ny­mi, a z Te­le­wi­zji go usu­ni­ęto. Kon­ty­nu­uje swą pra­cę w in­ter­ne­to­wym ra­dio 357 stwo­rzo­nym przez lu­dzi sta­rej Trój­ki. Żona Mi­cha­ła, Mag­da z domu Ko­zy­ra, jest psy­cho­te­ra­peut­ką, wspó­łpra­co­wa­ła z sze­re­giem po­rad­ni, pro­wa­dzi też wła­sny ga­bi­net. Ich star­szy syn i mój pierw­szy wnuk Ja­nek Ol­sza­ński za­fa­scy­no­wał się mo­de­lar­stwem i ma wła­sny sklep, któ­ry spe­cja­li­zu­je się w mo­de­lach sa­mo­cho­dów elek­trycz­nych. To Ja­siek i jego żona Ma­łgo­sia ob­da­ro­wa­li mnie dwie­ma pierw­szy­mi pra­wnucz­ka­mi, Nad­ią i Li­wią, któ­re dziś już cho­dzą do szó­stej i pierw­szej kla­sy szko­ły po­wszech­nej. No i li­nię Ol­sza­ńskich za­my­ka młod­szy syn Mi­cha­ła, An­tek, któ­ry uko­ńczył stu­dia na wy­dzia­le kul­tu­ro­znaw­stwa SWPS w War­sza­wie i zaj­mu­je się even­ta­mi, więc nie­ustan­nie jest w ru­chu przy or­ga­ni­za­cji ró­żnych im­prez, kon­fe­ren­cji, zjaz­dów czy kon­gre­sów. Oto pe­łny skład pierw­szej ro­dzin­nej szta­fe­ty, któ­ra ni­czym pa­łecz­kę nie­sie na­sze na­zwi­sko.

Dzi­ęki mo­jej có­recz­ce Aga­cie jest jesz­cze dru­ga, licz­niej­sza szta­fe­ta, pod in­nym jed­nak na­zwi­skiem, a mia­no­wi­cie Szu­mow­skich. Tych o lwow­skich ko­rze­niach. Aga­ta po­zna­ła się z Ta­de­uszem Szu­mow­skim pod ko­niec swo­ich stu­diów na wy­dzia­le hi­sto­rii sztu­ki Uni­wer­sy­te­tu War­szaw­skie­go. Kon­kret­nie pod­czas straj­ku stu­den­tów UW je­sie­nią 1981 r. Ta­de­usz, wów­czas już ad­iunkt na wy­dzia­le hi­sto­rii, też brał czyn­ny udział w de­mon­stra­cjach. Jego oj­ciec, rów­nież Ta­de­usz, był or­lęciem lwow­skim, wal­czył w obro­nie Lwo­wa w 1919 roku i już po­zo­stał w woj­sku, w któ­rym do­sze­dł do ran­gi pu­łkow­ni­ka w szta­bie ge­ne­ral­nym. W la­tach woj­ny z ko­lei był w szta­bie ge­ne­ra­ła Wła­dy­sła­wa Si­kor­skie­go w Lon­dy­nie. Po za­ko­ńcze­niu woj­ny wró­cił do kra­ju i oczy­wi­ście zo­stał aresz­to­wa­ny. Prze­żył, wy­sze­dł z wi­ęzie­nia na post­sta­li­now­skiej fali. Zma­rł na wol­no­ści i nie­ste­ty nie zdąży­li­śmy go po­znać. Po­ko­cha­li­śmy za to mat­kę na­sze­go zi­ęcia – Jolę, któ­ra rów­nież mia­ła wo­jen­ne losy i wró­ci­ła do kra­ju z mężem.

Aga­cie po sko­ńcze­niu stu­diów, je­sie­nią 1982 roku, dzi­ęki po­lu­zo­wa­niu prze­pi­sów po od­wo­ła­niu sta­nu wo­jen­ne­go, uda­ło się po­now­nie wy­je­chać do Fran­cji, gdzie od­na­le­źli się z Ta­de­uszem Szu­mow­skim i zwi­ąza­li na sta­łe. Wró­ci­li z Pa­ry­ża po dwóch la­tach z pierw­szym sy­nem Jul­kiem. Z na­sta­niem de­mo­kra­tycz­nych rządów So­li­dar­no­ści Ta­de­usz Szu­mow­ski z miej­sca zo­stał za­trud­nio­ny przez mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych pro­fe­so­ra Krzysz­to­fa Sku­bi­szew­skie­go. Zo­stał dy­plo­ma­tą, a po pierw­szej pla­ców­ce w Lon­dy­nie awan­so­wał na am­ba­sa­do­ra i ko­lej­no przez trzy ka­den­cje re­pre­zen­to­wał nas w Ir­lan­dii, Au­stra­lii oraz In­do­ne­zji! Od­sze­dł z MSZ jak tyl­ko na­stał PIS. Dzi­ęki po­by­tom na pla­ców­kach cała trój­ka ich sy­nów – Ju­lek, Krzyś i Pio­truś – są nie tyl­ko an­glo-, ale i wie­lo­języcz­ni, co ogrom­nie wpły­nęło na ich barw­ne losy!

Naj­star­szy Ju­lek po sko­ńcze­niu stu­diów na an­gli­sty­ce w Po­zna­niu za­jął się in­dy­wi­du­al­nym na­ucza­niem an­giel­skie­go, z re­gu­ły ró­żnych oso­bi­sto­ści oraz pi­łka­rzy, któ­rym za­le­ża­ło na szyb­kim na­ucze­niu się tego języ­ka. Miał po­wo­dze­nie i spo­ro za­mó­wień. Pa­sjo­no­wał go wsza­kże biz­nes i osta­tecz­nie wy­spe­cja­li­zo­wał się w or­ga­ni­zo­wa­niu gali bok­ser­skich w ce­lach cha­ry­ta­tyw­nych. Na ring wy­cho­dzą ama­to­rzy, ce­le­bry­ci i oso­bi­sto­ści, jak cho­ćby pre­zy­dent Po­zna­nia – Ja­cek Ja­śko­wiak, któ­ry sto­czył efek­tow­ny, trzy­run­do­wy po­je­dy­nek z wy­bit­nym pi­ęścia­rzem Da­riu­szem Mi­chal­czew­skim. Oka­za­ło się, że mnó­stwo zna­nych lu­dzi ama­tor­sko tre­nu­je boks i oczy­wi­ście chęt­nie wyj­dą na ring, a na uro­czy­stej gali z ban­kie­tem i cie­ka­wej au­kcji na cele do­bro­czyn­ne po­ja­wia się wi­ęcej niż kom­plet chęt­nych. Or­ga­ni­za­cja tego typu im­prez jest pra­co­chłon­na, zwłasz­cza, że od­by­wa­ją się w ró­żnych mia­stach, w ca­łej Pol­sce. I jak do­tąd z or­ga­ni­za­cji tych gali Ju­lek prze­ka­zał pa­tro­nu­jącym im fun­da­cjom cha­ry­ta­tyw­nym po­nad dwa mi­lio­ny zło­tych!

Krzyś z dy­plo­mem AWF, wraz ze swo­ją dziew­czy­ną i przy­szłą żoną Ewą, zna­le­źli dla sie­bie miej­sca w struk­tu­rach pa­sjo­nu­jącej ich pi­łki no­żnej. Kon­kret­nie w war­szaw­skiej Le­gii oraz w PZPN. Co tu dużo mó­wić, fut­bol jest dziś ogrom­nym ryn­kiem pra­cy i to w ska­li mi­ędzy­na­ro­do­wej. W 2021 roku Krzyś wzi­ął udział w kon­kur­sie na sta­no­wi­sko w FIFA, w Zu­ry­chu. Wy­grał, ta­kże dzi­ęki swo­im umie­jęt­no­ściom języ­ko­wym i wraz z Ewą oraz dwój­ką swo­ich ma­lu­chów, a mo­ich ko­lej­nych pra­wnu­ków, trzy­let­nią Kla­rą oraz pó­łto­ra­rocz­nym Kost­kiem, prze­nie­śli się do Szwaj­ca­rii. W naj­bli­ższym cza­sie cze­ka ich mul­tum pra­cy pod­czas mi­strzostw świa­ta w Ka­ta­rze.

Wresz­cie naj­młod­szy – Pio­trek. On je­den nie uko­ńczył stu­diów, gdyż eks­plo­do­wał w nim ta­lent... nie wiem, jak to okre­ślić, ale chy­ba ak­tor­sko-au­tor­ski. Zdo­był bo­wiem wy­so­ką po­pu­lar­no­ść w ro­bi­ącym ostat­nio bły­ska­wicz­ną ka­rie­rę stand-upie! Pe­łno więc ko­micz­nych mo­no­lo­gów Piotr­ka, nie tyl­ko w In­ter­ne­cie, ale i na sce­nach ca­łe­go świa­ta. Bo wy­gła­sza swo­je stand-upy płyn­nie rów­nież po an­giel­sku i hisz­pa­ńsku. Jest więc za­pra­sza­ny i je­ździ po ca­łym świe­cie. Za­fun­do­wał też so­bie pod­róż, w trak­cie któ­rej wy­stępo­wał w ró­żnych klu­bach i uwie­ńczył na­pi­sa­niem i wy­da­niem ksi­ążki Ko­mik do­oko­ła świa­ta, któ­rą sam wy­dał, a po­tem sprze­dał z zy­skiem na wy­stępach w kra­ju. Stand-up bije ostat­nio na gło­wę te­atr, dzi­ęki po­tocz­nej mo­wie, a ta­kże wul­ga­ry­zmom, z cze­go jed­nak Pio­truś ko­rzy­sta oszczęd­nie. Bi­le­ty dro­gie, sale pe­łne, więc gwiaz­dy nie tyl­ko bry­lu­ją na sce­nie, ale też do­brze za­ra­bia­ją. A Pio­trek szy­ku­je się do dru­giej pod­ró­ży do­oko­ła świa­ta i za­pew­ne do ko­lej­nej ksi­ążki. 

 

Kon­stan­cin, maj 2022
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